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Expose premiera Bluma 


Zapowiedź ustawodawstwa pracy po myśli żądań strajkujących robotników 


Paryż. (PAT). W sobotę popo- 
łudniu nastąpiło otwarcie nowej izby 
deputowanych. Na sali zebrało się 0- 
koło 600 deputowanych i rząd in cor- 
pore, z premjerem Blumem na czele. 
Galerje były zajęte przez publiczność 
do ostatniego miejsca. 

Przew. izby Herriot udzielił po za- 

gajeniu głosu premjerowi Błumowi, 
który odczytał deklarację rządową. De- 
klaracja podkreśla, że naród francuski 
ujawnił swą niezłomną decyzję zacho- 
wania swobód demokratycznych, wy- 
rażając jednocześnie wolę pokoju, któ- 
ra goożywia. Zadanie rządu jest okre- 
ślone od pierwszej chwili jego istnie- 
nia. Większość izby jest większością 
„frontu ludowego”, a program jego 
jest programem większości. Jedynem 
zadaniem, jakie stanie przed rządem, 
będzie wcielenie tego programu w 
życie, 
„ Deklaracja zapowiada następnie zło- 
żenie w izbie deputowanych szeregu u- 
staw, m. i. ustawy o amnestji, o 40 gó- 
dzinnym tygodniu pracy, e umowach 
zbiorowych; o płatnych urlopach, o pla- 
nie wielkich robót publ., ustawy o u- 
państwowieniu produkcji broni, usta- 
wy o stworzeniu państwowego fundu- 
szu bezrobocia itd, Deklaracja głosi 
dalej, że rząd z całą stanowczością bę- 
dzie stosował ustawy, mające na celu 
obronę republiki. Jeżeli instytucje de- 
mmokratyczne będą zaatakowane, to 
rząd zapewni ich poszanowanie i nie- 
naruszalność. 


W sprawie 
polityki zagranicznej 

W sprawie polityki zagranicznej de- 
klaracja głosi, że Francja pragnie jed- 
nomyślnie pokoju, pragnie by pokój ten 
był niepodzielny z wszystkiemi naro- 
dami świata i dla wszystkich. Wola 
takiego pokoju utożsamia się z posza- 
nowaniem prawa międzynarodowego i 
umów międzynarodowych. Francja 
pragnie organizacji bezpieczeństwa 
zbiorowego, które pozwoliłoby wstrzy- 
mać Szalony wyścig zbrojeń. Francja 
pragnie porozumienia międzynarodo- 


wego, stopniowej redukcji zbrojeń i 
kontroli efektywów zbrojeniowych. 
zakończeniu rząd oświadcza, że będąc 
ściśle związanym z większością, dzia- 
łalność jego powinna i może odpowia- 
dać wszystkim aspiracjom, że może być 
korzystna dla wszystkich słusznych in- 
teresów. Wierność wobec zobowiązań 
jest zasadą rządu. a dobro publiczne 
jest jego celem, 

Deklaracja przyjęta była przez izbę 


przychylnie, a niektóre jej ustępy były 


gorąco oklaskiwane przez deputowa- 
nych większości. 
Deputowani prawicy słuchali słów 


premiera uprzejmie, zachowując jed- 
nak stanowisko pełne rezerwy. 

Po odczytaniu deklaracji przewod- 
niczący podał do wiadomości zgłoszone 
interpelacje, dotyczące polityki ogólnej. 
poczem wywiązała się dyskusja. 

Paryż (PAT) Wśród 384 głosów, 
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Włorek, dnia 9 czerwca 1436 


oddanych w sobotę w Izbie Deputowa- 
nych za votum zaufania dla rządu, by- 
ło 72 komunistów, 146 socjalistów, 119 
radykałów i kilku bezpartyjnych. Po- 
wstrzymało się od głosu i było nie- 
obecnych 24 deputowanych. 


Z francuskiego 
frontu strajkowego 


Paryż. (PAT). Fala strajkowa 
na prowincji nadal się rozszerza. Vi 
dep. Seine et Oise przystąpiło do straj- 
ku dalszych 4.000 robotników. W Caen 
strajkuje 1.300 metalowców, w Cler- 
mont Ferrand porzuciło pracę ponad 
2.000 robotników w fabryce wyrobów 
gumowych. Na północy strajk rozsze- 
rzy się w okolicach Lens, Maubeuge 1 
Arras. Robotnicy portowi w Marsylji 
nadal strajkują. W Rouen i okolicach 
strajkowało wczoraj 16.000 robotników. 
Strajk robotników portowych w Nicei 
został zlikwidowany. W Marsylji straj- 
kujący robotnicy nadal okupują rafi- 
nerię cukru, fabrykę smarów i mydła 
oraz zakłady kowalskie stoczni. 


W Paryżu nastąpiło porozumienie 
między wydawcami a pracownikami 
dzienników, którzy niewłocznie przy- 
stąpili do pracy. Wszystkie dzienniki 
ukazały się, lecz. jedynie. w objętości 
4 stron, ponieważ trwający strajk w 
papierniach nakazuje oszczędność pa- 
pieu. Z powodu braku benzyny po 
mieście kursuje bardzo mało samocho- 
dów. Zatarg w przemyśle paliwa płyn- 
nego został wczoraj zlikwidowany. W 
stolicy panuje spokój, instytucje uży- 
teczności publicznej pracują normal- 
nie. W niedzielę zrana podjęli pracę 
pracownicy tramwajowi i autobusowi 
w Wersalu. 


Marsylja (Tel. wł.) Robotnicy 
w tutejszych cukrowniach, rafinerjach 
i młynach przystąpili do strajku i oku- 
powali swoje warsztaty pracy. 


Nagroda filmowa 
Warszawa. (Tel. wł) Mini- 
sterstwo wyznań i oświecenia zatwier- 
dziło statut nowej nagrody filmowej w 
wysokości 2 tys. złotych, która będzie 
co roku przyznawana za najlepszy pol- 

ski film krótkometrażowy. (w) 


Zjazd małej ententy w Bukareszcie 


Prezydent Czechosłowacji dr. Beneszż i 


regent Jugosławji 


ks. Paweł u króla rumuńskiego Karola 


Bukareszt (Tel. wł.) Do Buka- 
resztu przybył w sobotę rano regent 
jugosłowiański książe Paweł i prezy- 
dent Czechosłowacji dr. Benesz. 

Miasto udekorowane jest flagami 
trzech państw małej ententy. Dzienni- 
ki podkreślają znaczenie historyczne 
spotkania szefów tych państw. 

W południe król Karol wydał na 
cześć regenta Jugosławji ks. Pawła i 
prez. Benesza śniadanie, podczas któ- 
rego wygłosił przemówienie, podkre- 
ślając „jedność i nierozerwalność ma- 
tej ententy* oraz charakteryzując jej 
polityczne cele, jako wolę utrzymania 
pokoju oraz obronę nienaruszalności 
obecnych granic i poszanowania trak- 
łatów. 

Następnie przemawiał regent jugo- 
stowiański ks. Paweł, podkreślając 
współpracę małej i bałkańskiej enten- 

„oświadczając m. in., że jakikolwiek 
*słby dalszy rozwój wydarzeń, orga- 
aizm małej ententy będzie mógł sta- 


wić mu czoło w sposób, jaki będą mu 
nakazywały interesy naszych krajów." 

Ostatni przemawiał prezydent Cze- 
chosłowacji Benesz i stwierdził, że 
mała ententa jest kluczem sklepienia 
struktury Europy środkowej i pokoju 
europejskiego. Jest filarem, bez które- 
go gmach europejski runąłby w razie 
konfliktu, którego konsekwencje były- 
by nieobliczalne, 

Wieczorem odbył się obiad w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych w ści- 
słem gronie. Ze strony rządu rumuń- 
skiego byli obecni premjer Tatarescu 
i min. spraw zagr. Titulescu. - 

W niedzielę popołudniu książe Pa- 
weł, który wraz z.prez. Beneszem Sspę- 
dza święto w zamku królewskim pod 
Bukaresztem, przyjął na dłuższej au- 
djencji premjera Tatarescu. 

Zjazd szefów państw małej ententy 
w Bukareszcie wzbudził wielkie zain- 
teresowanie we wszystkich stolicach 
europejskich. 


-O spisek na całość Rzeczpospolitej 


Konfiskata trzech dzienników niemieckich za tendencyjne 
sprawozdania 


Katowice. (PAT). W czwartym 
dniu procesu przeciw członkom N. S. 
D. A. B. przew. dr. Arct zwrócił się do 
obecnych na sali dziennikarzy, oświad- 
czając, że w niektórych pismach poja- 
wiły się sprawozdania podające prze- 
bieg rozprawy niezgodnie z rzeczywi- 
stością i zawiadomił, że prokurator wy- 
dał zarządzenie o konfiskacie sobotnich 
wydań trzech dzienników niemieckich. 

Po tem oświadczeniu przystąpiono 
do badania oskarżonych, Oskarżony 
Przykling, bezrobotny górnik przyzna- 
je, że należał do organizacji NSDAB. 
Wstąpił do niej w przekonaniu, że cho- 
dzi o zespolenie wszystkich organizacyj 
niemieckich w jedną silną grupę w cte- 
lu poprawienia bytu bezrobotnym 
członkom. Był przekonany, że organi- 
zacja będzie zalegalizowana. W grud- 
niu 1935 r. Przykling zniechęcił się do 
organizacji. W okresie przynależności 
do partji brał udział w tajnych zebra- 
niach, * Oskarżony słyszał o zamiarach 
wywrotowych, ale nie wierzył temu. 

Oskarżony Artur Penther, hutnik 
bezrobotny z Katowic, przyznaje, że na- 
leżał do organizacji. 

Oszustwa i teror 

Oskarżony Jan Mrozek, bezrobotny 
górnik przyznaje się do winy, oświad- 
cza jednak, że żałuje swego kroku, bo- 

j wiem wpadł w ręce oszustów. 


| rowzka, 


Oskarżony Edmund Wedekind, bez- 
robotny ślusarz, zeznaje, że przysięgę 
złożył pod terorem. 

Oskarżeni Karol Kalinowski, Wil- 
helm Olesch, bezrobotny, oraz inwali- 
da Karol Skrzypiec i technik denty- 
styczny Jan Cebula do winy się nie 
przyznają i zapewniają, że do NSDAB 
wstąpili celem uzyskania pracy. Z u- 
wagi na stan zdrowia oskarżonego 
Skrzypca przewodniczący polecił zba- 
dać go iekarzowi więziennemu, celem 
ewentl. zwolnienia z aresztu. 

Dalszy ciąg rozprawy w poniedzia- 
łek rano. 


Wśród Niemców sudeckich 
Warszawa. (Tel wł). Agencja 
Press donosi z Wiednia: Daleko idące 
tarcia i rozbieżności ujawniły się w 
partji Niemców sudeckich w Czecho- 
słowacji, na czele której stoi Henlein. 
Na jednem z zebrań doszło do bójki, po 
której przywódca partji wydalił ze 
stronnictwa kilku wybitnych członków. 
Dla zaprowadzenia porządku na ze- 
braniu, Niemcy musieli wezwać żan- 
darmerję czechosłowacką. Wydaleni z 
partii Henleina należą do konspiracyj- 
nej grupy pod nazwą „Ausbruch“, przy- 
pominającej zdemaskowaną na polskim 
Górnym też tajną organizację hitle- 
w 


Niemcy — Polska 326.8:293.7 


Minimalna przegrana gimnastyków polskich wykawała ich 


dojrzałość na olimpjadę 


Warszawa. — Padający od połud- 
nia deszcz popsuł Sokołom szyki. Pierw- 
sze międzypaństwowe spotkanie z gimna- 
stykami niemieckimi odbyło się zamiast 
na trawniku stadjonu, w sali gimnastycz- 
nej P. U. W. F. i P. W, którą w dodatku 
trzeba było na gwalt przygotować do za- 
wodów. To też nie wszystko wypadło 
tak, jak być powinno. Wprawdzie sala 
tyla pełna, ale setki osób wróciło do do- 
mu, nie chcąc się tłoczyć, Podczas sa- 
mych zawodów okazało się znów, że przy- 
rządy w tej sali niecałkiem są odpowied- 
nie. 

Mimo takich przeszkód Sokoli potrafili 
rzecz przeprowadzić, choć w efekcie cały 
program przeciągnął się przez długie go- 
dziny. Odbiło się to nietylko na widzach, 
ale przedewszysikiem na zawodnikach, 
którzy startowali czesto i pod koniec wy- 
kazali zrozumiały ubytek sił. Na spotka- 
nie przybyli kierownicy polskich wladz 
sportowych z gen. Rouppertem, gen. Ol- 
szyną - Wilczyńskim, pułk. Gilewiczem, 
pułk, Glabiszem i hr. Zamoyskim na cze- 
le, wódz sportu niemieckiego von Tscham- 
mer u. Osten, ambasador Moltke i kolonja 
niemiecka, 

Drużyny wkroczyły na salę przy plisy 
kach marsza, poczem pułk. Arciszewski, 
prezes Sokoła, powitał gości, wręczając 
piękny proporczyk. Odpowiedział bardzo 
serdecznie kierownik zespołu niemieckie- 
go. Po hymnach obu państw rozpoczęto 
zawody ćwiczeniami wolnemi obowiązko- 
wemi, następnie ćwiczeniami wolnemi 
dowolnemi. Po nich obie reprezentacje 
zmierzyły się w ćwiczeniach na drążku, 
e s na kółkach, następnie zaś na ko- 
niu, 

Poziom zawodów był bardzo wysoki. 
Niemcy przysłali wspaniałą drużynę z kil- 
koma olimpijczykami. Wszyscy preżen- 
towali się znakomicie w przeciwieństwie 
do nierównej nieco drużyny polskiej. 0- 
£gółem biorąc, goście przewyższali naszych 
w każdej konkurencji. Czasami przewa- 
ga ta była minimalna. Niemcy Sandrock 
(mistrz świata), Friedrich, Kleiner i Muel- 
ler, to niemal akrobaci cyrkowi, o wspa- 
niałej muskulaturze, pięknych  sylwet- 
kach i dużej rutynie. Pokazali wspania- 
łe ćwiczenia, a w konkurencjach dowol- 
nych stanęli na wyżynie. Wystarczy po- 
wiedzieć, że np. w wolnych ćwiczeniach 
dowolnych, robili konkurencję najlep- 
szym baletnicom. Fraszką były dla nich 
salta z miejsca i z powierza, skoki, a 
nawet szpagaty. Zbierali więc spora 
punktów, prawie zawsze w granicach 
dziesiątki. Z Polaków wyróżnić należy 
Kosmana, Bregułę, Dołowego, Pietrzykow- 
skiego i Ślosarką. Poznańczyk Radojew- 
ski zaprezentował się słabo. Najwyższą 
notę z Polaków, mianowicie 9 punktów, 
otrzymał Ślosarek w ćwiczeniach dowol- 
nych na poręczach, choć Kosman nie był 
od niego wiele gorszy. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj 
najlepiej odźwierciedlają różnicę między 
gimnastykami niemieckimi o naszymi. — 
Nie jest ona tak rażąca, jak oczekiwano 
przed spotkaniem. Sądząc po wczoraj- 
szem spotkaniu, męski zespół sokoli mo- 
że spodziewać się wyjazdu na olimpjadę. 
Naszym brak jeszcze trochę szlifu, a prze- 
dewszystkiem opanowania nerwowego, — 
Kilku naszych reprezentantów niewiele 
odbiegało poziomem od Niemców, choć 
Polacy tak niedawno i w skromnych ra- 
mach uprawiają gimnastykę przyrządo- 
w. 


Publiczność nie Sszczędziła oklasków 
zarówno gościom, jak i swoim. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają się 
następująco: ćwiczenia wolne; 1) Frie- 
drich (N.) 98, 2) Sandrock, 3) Kossman 
(P.); ćwiczenia na poręczach: 1) Mueller 
(N.) 9.3, 2) Ślosarek (P.) i Sandrock; ćwi- 
czenia na kółku; 1) Mueller 9.8, 2) Koss- 
man; ćwiczenia na koniu wszerz: 1) Do- 
łowy (P.) 9.5, 2) Sandrock, 3) Kleinert; 
ćwiczenia na drążku: 1) Friedrich i Goe- 
pert po 9. (az.) 

Kolejność indywidualna w poszczegól- 
nych konkurencjach: ćwiczenia wolne: 
1) Friedrich (N) 9.8, 2) Sandrock (N) 9.7, 
3) Kosman (P) 9.5; ćwicz. na poręczach: 
1) Müller (N) 9.3, 2) Ślósarek (P) i Sand- 


AUTOMOBILIZM 


Sławny angielski wyścig górski Shels- 
ley-Walsh na dystansie 900 m odbył się 
w sobotę wobec 60 tysięcy widzów, czę- 
ściowo w deszczu, Najlepszy czas uzyskał 
rekordzista trasy i zwycięzcą w kategorji 
do 1500 ccm Mays na Fra, mianowicie 
41.6 sek. (dot. rekord 39.6. W kategorii 
do 750 ccm zwyciężył Bäumer na Austin 
w 42,6 sek, a w kat. powyżej 1500 cem 
Stuck (A. U.) w 45.2 sek. (Tel. wł.) 


LEKKA ATLETYKA 


W Tornniu odbyły się dzisiaj międzymia 
stowe zawody lekkoatletyczne Bydgoszcz—1'o- 
ruń o nagrode przechodnią prezydenta miasta 
Bydgoszczy. W ogólnej punbtacji zwyciężyła 
po raz drzęci z rzędu reprezentacja Bydgoszczy 
w stosunku 107:89 p, 


Dwa nowe rekordy niemieckie ustalone zo- 
ataly w niedzielę w Jenie. Leichum poprawił 
własny rekónd w dal o 3 em, wynikiem 716 cm, 
gdy drugi zawodnik Long skoczył TT2, 8) Ae- 
mus 735, 4) Müller 704, Drugi rekord padl w 
mlocie, gdzie Heim wynikiem 58,50 cm nobił te- 
goroczny wynik Blaska, wynoszący 62,05, Tn- 
ne wyniki: oszczep — Btóck 63,64, 2) Weimann 
1,20; kula — Wólke 16,12; 100 m — Horauber- 
ger 10.5; 400 m — Blażejczak 40,4, 2) Met+mer 
3) Hamann; 1500 m — Stadier 8:00.3; 110 m 
pł. — Welscher 148. (Tel. wł.) 


kd 

rock po 9; ćwicz. na kółkach: 1) Miller 
9.8, Z)Kosman 9.6, 3) Sandrock i Schmell- 
ker (N) 9.2; ćwicz. na koniu wszerz: 1) Do- 
łowy (P) 9.5, 2) Sandrock i Kleine (N) po 
9.3; ćwicz. na drążku: 1) Friedrich i Goe- 
big (N) po 9.8, 3) Müller 9.6; ćwicz na Ko- 
niu wzdłuż: 1) Dołowy 9.9, 2) Kosman i 
Friedrich po 9.8. 

Kolejność zawodników w ogólnej punk- 


tacji Dia rasłępująta: PYTSTy: 1) PR-- 
trzykowski 45,7 pkt, 2) Dołowy 53,2, 8) Ra- 
dojewski 44,5 p., 4) Bregula 44 p. (skreślo- 
ny w punktacji og. druż.), 5) Kosman 55 
p. 6) Lewicki 48,5 p, 7) Ślosarek 46,8 p. 

Niemcy: 1) Sandrock 60 p., 2) Fried- 
rich 54,7 p. 3) Schmellker 55,2 p. 4) Mil- 
ler 55,5 p., 5) Weischedel 48,4 p., 6) Kleine 
53,7 p. 7) Pludra 58 p. 8) .Goebig 54,7 p. 
Sandrock skaleczył się w czasie ćwiczeń 
na drążkach i nie mógł wykonać dwóch 
ostatnich ćwiczeń p 6-boju olimpijskim. 

W punktacji indywidualnej w 6-boju 
zwyciężył Müller przed Schmelikerem i 
Kosmanem, s 


Wysokie zwycięstwo ŁKS 


Ł. K. S. — Dab 7:0 ` 


Łódź. — Oczekiwane z zaintereso- 
waniem spotkanie dwóch ostatnich w 
tabeli, zakończyło się katastrofałną po- 
rażką Ślązaków, którzy wystąpili z pię- 
cioma rezerwowymi. Gospodarze na- 
tomiast wystąpili w komplecie, a ma- 
jąc za preciwnika osłabioną drużynę 
Dębu, przez cały czas przeważali wy- 
raźnie. Jedynie z powodu nieudolno- 
ści ataku spotkanie nie zakończyło się 
wynikiem dwucyfrowym. Ślązacy po- 
za niezwykłą ambicją i pracą nie po- 
kazali nic. Wyróżnił się u nich jedy- 
nie prawy pomocnik Bukowski. U Ło- 
dzian najlepszymi byli Pegza i Gałecki, 


Już w 3 min. Lewandowski zdobywa 
trzecią bramkę, a w 15 i 19 min. wie 
dalsze bramki. Przy ostatniej bram- 
karz Dębu doznat kontuzji i zeszedł Z 
boika, a zastąpił go obrońca. Goście 
grają odtąd w dziesiątkę, €0 odbija się 
ma grze. W 23 min. Wolski zdobywa 
szóstą bramkę, a siedem minut później 
ten sam gracz aar kl; po 
sza część gry przec i pod znakiem 
rozpaczliwej obrony Ślązaków, Którzy 
cofają całą drużynę do tyłu i utrzymu- 
ją wynik do końca. Sędziował b. sta- 
bo p. Fianck z Warszawy. Publiczno- 
ści ok. 3 tysięcy. y 


słabszymi zaś Welnitz, pechowy So | Warszawianka — Pogoń 3:1 


wiak į Król w ataku. 

Już pierwsze minuty przynoszą zde- 
cydowaną przewagę gospodarzom. Sze- 
reg ataków idzie na marne, bowiem na- 
pastnicy „Czerwonych* wykazują sła- 
bą kondycję strzałówą. Dopiero 27 mi- 
nutą przynosi oczekiwany punkt, strze- 
lony przytomnie przez Gądkiewicza. 
Następuje kilka dalszych obustronnych 
ataków, kończących się na autach lub 
miewykorzystanych rogach. Wreszcie 
w 41 min. pada druga bramka, strzelo- 
na przez Wolskiego. 

Po prerwie gra prowadzona jest w 
niezwykle szybkiem tempie, a ataki 
miejscowych są zacznie groźniejsze. — 


, 

Niemcy 

Warszawa. — W niedziedę, w 
ósmym dniu międzynarodowych kon- 
kursów hippiecznych odbył się najważ- 
niejszy konkurs o nagrodę Polski (t. 
zw. puhar narodów). Do konkursu sta- 
nęło 5 zespołów: Francja, Rumunja, 
Niemcy, Łotwa i Polska, to też walka 
zapowiadała się niesłychanie ciekawie. 
W latach ubiegłych zwycięstwo odnie- 
Śli: w r. 1927 — Polska, w 1928 — Pol- 
ska, w 1929 — Włochy, w 1930 — Wło- 
chy, w 1931 — Polska (w roku tym pu- 
har ówczesny zdobyła ostatecznie Pol- 
ska), w r. 1933 — Polska (nowoufundo- 
wany puhar), w 1934 — Niemcy, w ro- 
ku ubiegłym (1935) — Włochy w skła- 
dzie: kpt. Filippini na Nasello, por. Bo- 
nivento na Ronco, mjr. Lequio na Bu- 
faflina, ppłk. Porsarelli di Rifreddo na 
Cripsa. Indywidualnie: mjr. Lewicki 
(Polska) na Kikimora. we 
Konkurs rozpoczął się wobec wypeł- 
nionych trybun, oraz w obecności Pre- 
zydenta Rzplitej prezentacją zespołów, 


KOLARSTWO 


W Łodzi odbył seie ze startem w Pabjani- 
cach wyścig kolarski ma dystansie 100 km o 
inistrzostwę województwa łódzkiego. Starto- 
walo 85 zawodników z T klubów. Przez cały 
czas prowadził Kołodziejczyk e Wimy. który 
też pierwszy pokrył truse w 8 zódz. 06:41, — 
Drugie miejsce zajął kolega klubowy Jaskólski 
z czasem © 0.2 sek. gorszym. Dalsze miejsca 
zajeli: 3. Kolski 3 godz. 06:44, 4. Kuniczak 
(PTO) $ e. 06:49, 5: Ostrowski 3 g. 06:40.8. 
Czasy uzyskano naogół elsbsze, pomimo dobrej 


trasy. Organizacja, pczywająca w rekach 

ŁOZK bardzo dobra, liczności na trasie i 

mecie dużo. o 
W Warszawie w wyścigu kolarskim na 


dystansie 100 km o mistrzostwo województwa 
warszawskiego startowało 52 zawodników, £ 
których 37 bieg ukończyło. Startowali wszyscy 
wybytniejei kolarze etoleczni. Biegu nie w 
kończył Kiełbasa z powodu niedostatecznej 
koadycji fizycznej, Był to pierwszy po dys- 
kwalifikacji etart tego zawodnika. Wyścig 
wygrał Michalak (Fort Bema) w doskonałym 
czasie 2 g. 41:15, 2. Zieliński 2 g. 41:166, 3. Stas 
rzyński (F. B.), 

W biegn szosowym na dystansie 50 km o 
tytuł najlepszego młodzika województwa war- 
szawskiezo pierwszym był Głowacki (WTO) 
1 g. 25:42.2, 

Lublin. Bieg ma dystansie 100 km o 
mistrzostwo okreru odbył sie w fatalnych wa- 
runkach atmosferycznych. Zwyciężył Tudora 
(Z. B.) w czasie 8 g. 45:15, 


0 PUHAR DAVISA 


Francja — Jugosławia 2:1, Pierwszy 
dzień spotkania w Paryżu przyniósł po- 
dział punktów. Porażka Boussus z Palla- 
dą 2:6, 6:2, 3:6, 2:6, stawia zwycięstwo 
Francji z Jugosławią pod znakiem zapy- 
tania. Destremcau wygrał z Puncecem 
również po walce 8:6, 6:2, 7:5, 0:6, 9:7. 

W. niedzielę rozegrana została gra 


| PIŁKA NOŻNA 


Garkarnia — Śląsk 1:0 
Wisła — Legjzyl:0 


Ruch — Warta 4:3 || 
Tabelka ligowa 

1. Ruch 11 p. (7,22:13) 
2. Garbarnia 10 p. (7.13: 8) 
3. Wisła 9 p. (7, 9: 8) 
4, Warta 8 p. (7,19:14 
5. Warszawianka 8 p. (71312 
6. Pogoń 6 p. (7,13:18) 
7. u K 8 5 p. (7,17:47) 
8. Śląsk 5 p. (7, 8:14) 
9. Legja 4 p. (7, 8:12) 
10. Dąb 4 p, (7, 9:20) 


zdobywają nagrodę Polski 


poczem pojedyńczo po jednym zawod- 
niku z każdego zespołu rozpoczynając 
od Niemca a kończąc na Polaku, prze- 
jeżdżało trasę z 13 przeszkodami. Już 
po pierwszym nawracie na pierwsze 
miejsce wysunęli się Niemcy, z któ- 
rych trzech jeżdźców przeszło trasę 
bez błędu, a jeden tylko z 4 punktami 
karnemi. Polakom nie szczęściło się 
początkowo i dopiero w drugim nawro- 
cie zaczęli przechodzić bez błędu, gdy 
znowu Niemcy poczęli tracić cenne 
punkty. W ten sposób doszło do tego, 
że gdy rozpoczął jako ostatni zawod- 
nik swoją jazdę mjr. Lewicki, Polska 
była na pierwszem miejscu. Niestety 
mjr. Lewicki otrzymał sporo punktów 
karnych i zespół nasz spadł na trzecie 
miejsce. Zwyciężyli Niemcy 16 p, 
2) Rumunja 18.25 p., 3) Polska 20 p. 
4) Francja i 5) Łotwa. Bezbłędnie 
przeszedł oba nawroty jedynie por. 
Rang (Rumunja, zdobywając temsa- 
mem nagrodę indywidualną. (Tel. wł.) 
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podwójna, którą po ciężkiej walce i dzię- 
ki większej rutynie, wygrała para fran- 
cuska Borotra i Bernard, bijąc Jugosło- 
wian Kukuljewica i Mitica 8:6, 7:5, 4:6, 
3:6, 6:5. Dziś spotykają się Boussus z 
Puncecem i Destremeau z Palladą. 

Irlandja — Szwajcarja 3:2. W trzecim 
dniu spotkania w Dublinie wyłoniony zo- 
stał drugi półfinalista, który spotka się 
z Niemcami w Berlinie. Spotkanie mia- 
ło emocjonujący przebieg. W pierwszej 
grze Fisher nieoczekiwanie wyrównał do 
2:2, bijąc Rogersa stosunkowo łatwo 3:6, 
6:2, 6:3, 6:2. O zwycięstwie zadecydował 
Mac Veagh, zwyciężając rezerwowego El- 
mera 6:8, 3:6, 6:4, 11:9 po dwugodzinnej 
walce. (Tel wł.) 

Niemcy — Argentyna 3:0. W drugim 
dniu spotkania w Berlinie para niemiec- 
ka Cramm i Henkel swem zwycięstwem 
nad Argentyńczykami Zappą i del Castil- 
lọ w stosunku 6:1, 6:2, 6:38, zapewnili so- 
bie udział w półfinale, w którym spotka- 
ją się z Irlandją. 


„Austrja — Belgja 2:1. W sobotę w 
Wiedniu nieoczekiwanie, po ciężkiej wal- 
ce Belgijczycy Lacroix 1 de Borman po- 
konali parę Baworowski i Metaxa w sto- 
sunku 2:6, 8:6, 7:5, 6:3, zdobywając pierw- 
szy punkt. 


, 


Fortuna i FO Niirnberg zakwalifikowały 
się w niedziele do finału mistrzostw Niemiec. 
Fortuna wobec 15 tys. widzów pokonała w 
Dreźnie Vorwirta Rasensport 8:1 (0:1) a FO 
Nürnberg wyeliminował w Sztutgarcie wobec 
T5 tys. widzów FO Schalke 2:0 (0:0). (T, wł.) 


Spotkanie a mistrzostwo Pomorza Goplania 
I aw) „TKS, zakończyło się zwy- 
cięstwem Goplanji w stosunku 2:0. 


Zakowwżcnie tygodnia 
każ, RRGC i 
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Ł6dź, 7.6. Odbyło się wczoraj za- 
kończenie dorocznego tygodnia Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża. Po nabo- 
żeństwie, odprawionem w katedrze 
przez J. E. ks. biskupa Tomczaka, u- 
formował się pochód młodzieży drużyn 
P. C. K. oraz L. O. P. P., który przedefi- 
lował przed przedstawicielami władz 
na ul. Piotrkowskiej 104. Odbył się 
też konkurs dekoracji samochodów, 
przyczem nagrodzone zostały samocho- 
dy zarządu miejskiego i zjedńoczo- 
nych zakładów Scheiblera. 


Dzień spółdzielczości 
“oo włodzi ` 


Łóaź, 7. 6. W, dniu wczorajszym 
odbyła się w Łodzi uroczystość z oka- 
zji dnia spółdzielczości. W godzinach 
rannych przed sklepami spółdzielcze- 
mi bogato udekorowanemi, odbyły się 
zbiórki, poczem pochód wyruszył do 
gdzie odprawiona została uroczysta 
msza św. Po nabożeństwie pochód 
przeszedł ulicami Żeromskiego i Ko- 
pernika do Parku Poniatowskiego, 
gdzie odbył się wielki wiec. 


W wygłoszonych referatach podnie- 
siono konieczność przejścia spółdzielni 
na produkcję, gdyż dotychczas mimo 
wielkiego rozszerzenia ruchu, „Spól- 
dzielnie ograniczają się wyłącznie do 
pośrednictwa handlowego, przez co 
wzbogaca się nieprzychylny dla naro- 
du polskiego przemysł żydowski. 


800-lecie Łowicza 
Łowicz (tel. wł.) Wczoraj w nie- 
dzielę rozpoczęły się w Łowiczu uro- 
czystości związane z 800 rocznicą ist- 
nienia tego prastarego grodu. 


, Na uroczystość tę przybył wicewo- 
jewoda warszawski Fr. Godlewski. O 
godz. 10 rano w kościele kolegjaty ks. 
prałat Stępowski odprawił uroczystą 
mszę Św., po której nastąpiła defilada 
wojska i organizacyj. Następnie p. wi- 
cewojewoda dokonał otyxarcia 4 wy- 
staw: Przemysł i zdobnictwo księzac- 
kie, Łowicz w wykresach oraz wysta- 
wę regjonalną i wystawę szkolną. 


O godz. 13 na Rynku Kościuszki w 
obecności przedstawicieli władz, du- 
chowieństwa i wojska oraz licznie 
zgromadzonej publiczności nastąpiła 
inauguracja święta m. Łowicza. Po 
południu w przypbranej sali Domu Du- 
dowego odbyło się widowisko regjo- 
nalne p. t. Łowickie pieśni w muzyce i 
tańcu. _, i m ** 


400-lecie ks. Piotra Skargi 


Kraków. (PAT.) Wczoraj rozpo- 
częły się w Krakowie dwudniowe uro- 
czystości 400-lecia urodzin ks. Piotra 
Skargi. Uroczystości rozpoczęły się 
nabożeństwem dla młodzieży szkolnej 
w kościela Św. Piotra. W południe 
w salach zamku królewskiego wojewo- 
da krakowski Gnoiński dokonał uro- 
czystego otwarcia wystawy p. t, „Skar- 
ga i jego wiek“. 


H , 6ś 
żydzi chcą rzucić „hajrem 
na mięso 

Warszawa. (Tel. wł.) W Minister- 
stwie oświaty przyjęta została przez dy- 
rektora departamentu, Potockiego, dele- 


gacja rabinów z cadykiem z Bełzca na 
czele. SĘ. sz 


Rabini złożyli w ministerstwie me- 
morjał, w którym oświadczają, że o ile 
wejdą w życie „przepisy ustawy o uboju 
rytualnym, rzucą oni „hajrem* na mięso, 
zakazując jego spożywanie. Rabini do- 
wodzą, że, jeśli Żydzi zaczną spożywać 
mięsó tylne z uboju koszernego, jak i try- 


= 


bowane, to przyzwyczają się powoli do 
jedzenia mięsa koszernego. 
Co na to odpowiedziano im w min. 


oświaty — nie wiemy, natomiast stwier- 
dzamy, że Żydzi nie mogą się jeszcze po- 
godzić z ograniczeniami uboju rytualne- 
go, pragnąc za wszełką cenę zmiany, 
przepisów. 


W Palestynie 


Jerozolima, (PAT.) Na terenie 
Palestyny w dalszym ciagu sygnalizo- 
wane są akty teroru arabskiego. Na 
przedmieściu Jerozolimy słychać cią- 
gle strzelaninę. Arabowie ostrzeliwa» 
li uniwersytet żydowski, szpital i rzeź” 
nię. Prawie wszystkie połączenia te- 
lefoniczne między Betleem a Jerychem 
zostały zerwane. Fabryka żydowska 
ną, drodze do Betleem jest doszczętnie 
zniszczona. Arabowie ostrzeliwali też 
oddział żołnierzy brytyjskich, napra- 
wiających sieć elektryczna. 

1. "r" 


W 20 rocznicę bitwy Jutlandzkiej 


Wspomnienia b. marynarza i uczestnika 


Zaciągnięty w 1914 r. jako b. marynarz 
floty handlowej do niem. marynarki wo- 
jennej, brałem w bitwie, określonej przez 
Niomców jako bitwy „pod Skagerrakiem*, 
udział jako starszy marynarz, na zupełnie 
nowym lekkim krążowniku „Elbing“, 


Z PORTU NA MORZE 

Około północy pamiętnego dnia na re- 
dzie niemieckiego portu wojennego Wil- 
helmshafen jednostki bojowe eskadry 
kontr-admirała Hippera podnoszą kolejno 
kotwice i jeden okręt za drugim kierują 
się wąskiem przejściem wśród własnych 
pól minowych, ku morzu. Wąchty bojowe 
zaciągają na swoje posterunki obserwa- 
cyjne, obsługi obsadzają działa itd, Jakieś 
nieokreślone napięcie ogarnia załogę na- 
szego krążownika. Każdy czuje, że „coś 
wisi w powietrzu“. Wskazują na to nie- 
zwykle staranne przygotowania, poprze- 
idzające wyjazd i jakaś dziwna, tajemnicza 
atmosfera wokół panująca. 

Znany jest powszechnie fakt, że szczury 
gremjalnie opuszczają przed wyjazdem 
okręt, który ma ulec katastrofie. Na uza- 
saanienie uczucia, jakie nas wówczas 
ogarniało, wypada mi zaznaczyć, że była 
to ostatnia podróż m. i. również i naszego 
krążownika, 


DOMYSŁY I PRZEWIDYWANIA 

To też załoga naszej 15-centymetrówki 
= jedni wobec drugich — dawaliśmy upust 
różnym domysłom i przewidywaniom. 
Czyżby naraszcie „Hochseeflotte*, cesarza 
Wilhelma „oczko w głowie”, miała na se- 
rjo dążyć do walnego spotkania ze swym 
brytyjskim rywalem? Wszak powszechnie 
wołano wówczas: „Gott strafe England!* 
(Boże ukaraj Anglję) — o czem jednak sy- 
nowie Albionu snadżź rychło zapomnieli. 
W Anglji opinja publiczna była wysoce 
niezadowolona z bezczynności floty i czę 
sto powtarzających się napadów floty nie- 
mieckiej na brytyjskie wybrzeża. Anglja 
jako „Pani Mórz", czuła się dotkliwie upo- 
korzona i żądała energicznych czynów swej 
mmórskiej siły zbrojnej. Dokonany dnia 25 
kwietnia 1916 r. powtórny napad floty 
niemieckiej i zbombardowanie miast Yar- 
mouth i Lowestoft, wyczerpał do reszty 
cierpliwość Anglików, 

„Tymczasem sumienny z średnią szybko- 
ścią kursem początkowo północnym, ma- 
jac przed sobą wysunięte flotyle torpedow- 
ców na zwiady. Za nami idą gotowe wkro- 
czyć każdej chwili, główne siły bojowe e- 
skadry admirała Hippera, pancerniki: „Lii- 
tzow*, „Derfilinger”, „Seydlitz“, „Moltke“ 
i „Von der Tann“. Nikt znas nie wiedział, 
jak bliską jest chwila, kiedy to rozpocznie 
się piekielny taniec największej w dziejach 
świata bitwy morskiej — bitwy, o której 
staremu Nelsonowi nawet się nie Śniło, a 
o której pewien na okręcie flagowym de- 
taszowany oficer sztabu generalnego wy- 
raził się, źe woli 3 dni ognia huraganowego 
r Somma, aniželi 3 godziny bitwy mor- 

«skiej, 

Słońca krąg promienisty, wykąpany w 
seledynowych falach morza Północnego, w 
swej wędrówce po niehoskłonie dawno już 
był osiągnął punkt kulminacyjny. Lekka 
fala pluska monotonnie o burty statku. 
Żałosne kwilenie towarzyszących nam 
mew słychać od czasu do czasu. Poza tem 
pustka, pustka ogromna jak okiem się- 
gąć. Z lornetką przy oku, bacznie obserwu- 
ję przypadające mi do śledzenia pole wi- 
dzenia. 

POLACY W MARYNARCE 

= Staśku, mówię ci, „niepewne to dziś 
ryby“, odzywa się do mnie przytłumionym 
głosem niejakiś Lewicki, rodak z Westfa- 
lji, należący również do obsługi działa. 

. — „Eh, cóżby znowu“, odpowiadam Z 
pewnego rodzaju mściwością — „jak zwy- 
kle niepotrzebnie marnuje się setki tonn 
paliwa, a z powrotem u przystani to czło- 
wieku haraj znów jak dziki osioł“. Każda 
bowiem załoga własnemi siłami uzupełnia- 
ła zapas paliwa. A trzeba wiedzieć, że jed- 
na taka kiłkudniowa eskapada, czyli jak 
te pompatycznie nazywano: „szukanie 
wroga”, kosztowała nasz okręt od 200 — 400 
tonn węgla, nie licząc ropy, z pompowa- 
niem której było już mniej pracy i kło- 
potu. 


W marynarce niemieckiej służył znacz- 
ny procent Polaków. Byli to przeważnie 
rodacy z Westfalji, Nadrenji, z zawodu 
górnicy, ślusarze itp. 

I dziwny fakt, że o ile wgłębi Niemczech 
naszego rodaka podczas pracy zarobkowej 
czy to na roli, czy też w fabryce traktowa- 
no przeważnie lekceważąco, a często nawet 
z pogardą — o tyle w samej marynarce 
panował idealny prawie duch koleżeński. 

Oj, często też myśl, oderwana od groź- 
nej rzeczywistości, płynęła prawie bez- 


skawicą wystrzałów armatnich. Poprzez 
mgliste opary, brudno - żółte od wystrza- 
łów tysięcy armat, od dymu i pary setek 
kominów czarnemi pręgami poprzecinane, 
przedzierają się złotawe promienie chylą- 
cego się coraz niżej ku zachodowi słońca. 
Od czasu do czasu widać wyraźniej całą 
linję bojową przeciwnika, jak gdyby ol- 
brzymiego, w nieskończoność ciągnącego 
się węża, bezustannie ziejącego ku nam 
ogniem i stalą. Wspaniały to, ale zarazem 
potworny widok! a 


wiednie hen daleko, gdzie w polskiej kra- 
inie matka wdowa właśnie teraz może za 
syna swego na morzu pacierze szepce. 


ALARM BOJOWY 


Nagle, około godz. 16, w sam przeddzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego, przeraźliwe 
głosy obwieszczają alarm bojowy! Sygnał 
ten elektryzuje cała załogę. Telefony ob- 
wieszczają, że jeden z wysuniętych na- 
przód torpedowców spostrzegł nieprzyja- 
ciela i już nawiązał z nim walkę. Następu- 
je lekka zmiana kursu i pełną już parą 
mknie „Elbing“ z towarzyszącemi torpe- 
dowcami w kierunku niewidocznego je- 
szcze nieprzyjaciela. Daleko na horyzoncie 
wyłaniają sią lekkie smugi dymu i zamglo- 
ne kontury masztów. W kilka minut póź- 
niej otwieramy już ogień na odległość 
mniejwięcej 13 km. Narazie wygląda to 
wszystko raczej na zabawkę lub zwykłe 
ćwiczenie. Z nadejściem jednak obustron- 
nych czołowych grup bojowych (krążowni- 
ków pancernych) na odległość strzału, sy- 
tuacju dla nas lekkich sił staje się kry- 
tyczną. 

Wobec tego, że gros floty niemieckiej 
pod dowództwem admirała Scheer'a był o 
przeszło całą godzinę prędzej na placu bo- 
ju, niż „Grand Fleet“, która podążała około 
60 mil (morskich — red.) wtyle za swemi 
siłami czołowemi, przewaga po Stronie 
niemieckiej początkowo była decydująca. 
W pierwszej fazie bitwy Anglicy stracili 
dwa pancerniki. W 24 minucie po rozpo- 
częciu ognia, ostatni w angielskim szyku 
bojowym adm. Beatty'ego krążownik „In- 
defatigable* znika z powierzchni morza 
przy strasznej eksplozji wśród ogromnych 
płomieni. W 25 min. potem „(Queen Mary“ 
zniknęła momentalnie z powierzchni mo- 
rza również w słupie dymu i płomienia. W 
tym samym czasie udało się Niemcom za- 
topić dwa ciężko uszkodzone torpedowce 
angielskie „Nestor“ i „Nomad“, 

Powoli jednak sytuacja odmienia się 
radykalnie. Huk armat potężnieje, Morze 
całe drży. To 38-cra. działa angielskich 
„nadrenautów** zaczynają „śpiewać“ swą 
potężną symfonję śmierci i zniszczenia. 
Flota admirała Jellicoe'go nadciągnęła i 
rozwinęła teraz całą potęgę swych setek 
dział najcięższego kalibru. Widzę, że mo- 
rze dokoła nas przedstawia jedną kipiącą 
i Kozłującą powierzchnię, na której co 
chwila wyrastają potężne, do 200 stóp wy- 
sokości dochodzące słupy wody, od uderzeń 
pocisków angielskich. Coraz szersze krańce 
horyzontu rozświetlają się złowrogą bły- 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIORKA 


Bonifacy słodko chrapie j 
Myszka się po nosie drapie 


Trzpiotowatość myszki wada 
Na wszyściutko skakać rada 


WŚRÓD PIEKIELNEGO CHAOSU 

Nagle znajdujemy się jak gdyby w sa- 
mem jądrze jakiegoś nie do opisania pie- 
kielnego chaosu. 

Anglik najwidoczniej skierował część 
swego ciężkiego ognia na słabsze siły nie- 
mieckie, nieco na uboczu od głównego szy- 
ku bojowego walczące. „Elbling“ pędzi 
kursem zygzatowatym szybkością forsow- 
ną (33 — 34 mil na godz. Jedna mila mor- 
ska — 1852 m). Drży cały w posadach, a 
każdy jego nawrot powoduje przechył, 
przy którym trudno utrzymać się na no- 
gach. Fala rufowa (tylna), biczowana 
wściekłym śrub obrotem, rośnie do fanta- 
stycznych rozmiarów. Niema mowy o od- 
strzeliwaniu się; okręt jak gdyby żywe, po- 
tworne cielsko jaszczura przedpotopowego, 
w ucieczce przed jakimś demonem zni- 
szczenia, pruje wzburzone fale wśród istne- 
go potopu ognia, grzmotu i dymu żrącego 
oczy. Pociski cięższego kalibru padają tuż, 
tuż, Eksplodując, wywołują ponad maszty 
sięgające słupy wzburzonej piany, przez 
które się przedzieramy. Białawe spody o- 
głuszonych ryb Kkilkumetrowej długości 
bezwiadnie kołyszą się na grzbietach fal. 

Sąsiad nasz w szyku bojowym, lekki 
krążownik „Wiesbaden“, leży prawie już 
nieruchomy. Zmiana kursu i wyrzucone 
do morza boje — aparaty sztuczną mgłę 
wytwarzające — ratują nas cudem przed 
zupełną zagładą. (Okazało się potem, że z 
całej załogi „Wiesbaden“, 500 przeszło głów 
liczącej, został wyratowany jeden jedyny 
marynarz, i to wyławiony z morza po 50 


zodzinach!!) 
ZWROT WTYŁ 
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Głównodowodzący floty niemieckiej, 
otoczony do połowy horyzontu przez flotę 
angielską, zasypywany setkami pocisków, 
wykonał zwrot całej eskadry w kierunku 
odwrotnym i rzucił do szalonego ataku 
wszystkie dywizjony swych torpedowców 
i krążowniki. Jak źródła podają, udało się 
podejść na 3%: mili. Z poza dymu, ognia 
dział, wybuchów i pożarów tonących okrę- 
tów nie można było obserwować wyników 
ataku. Wracające torpedowce — ale już nie 
wszystkie — niektóre z nich ciężko uszko- 
dzone, wypuściły kłęby dymu i sztucznej 
mgły, zasłaniając flotę niemiecką przed 
nieprzyjacielem. O godz. 21.15 walczące 
floty straciły się z oczu."Nastała noc, która 
obfitowała w niezwykle wstrząsające epi- 
PoS Oto, pisze jeden z oficerów niemiec 

ien: 

— „O godz. 2-iej w nocy wyłonił się z 

ciemności krążownik angielski i biorąc wi- 


Skaczyła na syfon-z wodą 
Dla Szczypiórka z wielką szkodą. 


docznie.okręt niemiecki za swój, zbliżył się 
do niego na odległość 3 mili. Kilka salw 
ciężkich dział — ogromny pożar, straszliwa 
eksplozja i w 4 minuty potem krążownik 
świecąc ciemnej nocy jak olbrzymia po- 
chodnia, zniknął pod wodą. Można była 
obserwować, jak załoga krążownika biega- 
ła po pokładzie, szukając ratunku od gradu 
pocisków i eksplodujących materjałów wy- 
buchowych na własnym okręcie.“ 
PŁONĄCE WIDMA. 

Płonące okręty - widma, bez żywej du- 
szy, rozrzażone do białości, błąkały się po 
morzu. Wskutek ataków angielskich torpe- 
dowców Niemcy stracili w ciągu tej nocy 
lekkie krążowniki „Rostock, „Elbing“, 
„Frauenlob* oraz pancernik „Pommern“; 
który wyleciał w powietrze, i kilka torpe- 
dowców. 

Najnowszy z krążowników linjowych 
„Lützow“ przyjął 7.000 tonn wody i dzio- 
hem tak się zanurzył, że śruby wyszły z 
wody. Zaloga przesiadła się na torpedowce. 
Trzymający się jeszcze na powierzchni 
„Lützow“ został zatopiony własną torpedą» 

„Mój „Elbing“ został około godz. 2 w no- 
cy tak ciężko uszkodzony, że powoli zaczął 
tonąć. Jest to niezwykłe widowisko takie 
„konanie* okrętu podczas boju! Unieru- 
chomiony, potrzaskany, wśród wrzasku lu- 
dzi i syku uchodzących z rur kominów 
resztek pary, pogrąża się powoli w falach, 
aby ha zawsze zniknąć na dnie morza. 

Większą część naszej załogi wyratował 
torpedowiec S 53, lądując szczęśliwie z na- 
mi około godz. 1 w południe na wyspie Hel- 
goland. 


STRATY ANGIELSKIE I NIEMIECKIE 


W bitwie tej brało udział po stronie an- 
zielskiej około 146 jednostek bojowych, po 
stronie niemieckiej 100 jednostek. Anglicy 


LUDZIE 

DENERWUJĄ JTĘ 
CZĘJTO LADA 
GŁUP/TWEM 


To niepofrzebne i nieuzasadnioneszar- 
'panie nerwów spowodowane jest róż. 
nem} niedomaganiami organizmy. 
Gdy organizm jest zdrowy„nerwy-są 
również w porządku. Pijmy zatem co- 
dziennie Ovomaltynę D-ra Wandera, 
która podtrzymuje sity. Ovomoltyna 
óżywana jako napój na śniadanie 
przez tysiące ludzi na całym świecie, 
jest smaczna, łatwostrawna i łatwa do 
przyrządzenia. Wszędzie do nabycia 
zł. 1.20. 


Nojekonomiczniefsza puszka 1 kg. 


OVOMALTI] 


Dr, A. Wander, S. A. Kraków 
n 12175 


stracili mniejwięcej 130,000 tonnażu i prze- 
szło 6.000 ludzi, Niemcy zaś — jak twierdzą 
— około 65.000 tonnażu i przeszło 3.000 lu- 
dzi. Sukcesu decydującego nie odniosła 
żadna z walczących stron. 

A kiedy po załamaniu się frontu za- 
chodniego w jesieni 1918 roku niemiecki 
sztab admiralski zadecydował, jak o tem 
przebąkiwano, rzucenie przeciwko Anglji 
na szalę walki całej swej floty, wybuchnął 
bunt i rewolucja. 

A my Polacy marzyliśmy już w głębi 
naszej polskiej duszy a nowych rejsach po 
morzu ale już — na polskich torpedowcach. 

„BOS 


Szczypiorek się przez sen żachnął 
Nogą w svfon z mvszką machnął. 
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Piąty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


Po Brzytyku grasowały bojowe kolumny Żydów 


Pamiętne krwawe zajścia przytyckie w pełnem oświetleniu świadków włościan 
żydzi pobili szpadlem nawet prezesa Związku Strzeleckiego 


Na sobotniej rozprawie wśród pu- 
bliczności przygniatającą większość 
stanowią Żydzi. Pośród naogół ciem- 
no ubranych starozakonnych widać 
wystrojone i wymalowane Żydówki. 
Nic dziwnego — szabes. Z powodu też 
szabesu oskarżeni Żydzi na zezwolenie 
prokuratora przybyli do sądu pieszo, 
a nie jak zwykle samochodem ciężaro- 
wym. Wśród ławy obrońców Polaków 
niema mec. Kowalskiego i apl. adwo- 
kackiega Niebudka. Wyjechali oni do 
Opoczną na proces o zajścia w Odrzy- 
wole. 

W sobotę sąd przesłuchiwał w dal- 
szym ciągu świadków. Świadkowie 
Żydzi wikłają się często w zeznaniach 
i odpowiadają niepewnie na zadawa- 
ne im pytania. Zapytywani, kogo wi- 
dzieli podczas zajść, wskazują, jak 
wykazuje przewód, na osoby, które 
znane im były przed wypadkami, oso- 
by, z któremi często pozostawali daw- 
nej w stosunkach handlowych. Z po- 
śród świadków duże zainteresowanie 
wywołała osoba Julji Gajdzińskiej, 
Polki, umiejącej po żydowsku. ia- 
dek ten słyszał, że Żydzi mówili mię- 
dzy sobą, iż zrobią chłopom wesele. 
Podczas sobotniej rozprawy zeznawały 
między innymi trzy osoby postrzelone 
podczas zajść, a mianowicie St. Popiel, 
St Kubiak i Stanisława Rogulska, 
oraz kilka osób, ranionych, a wśród 
nich: Józef Kowalczyk, Fr. Sobolowa, 
Józef Szymański. 

Zeznania świadków Polaków po- 
twierdzają jeszcze dobitniej i silniej 
wczorajsze zeznania kierownika Za- 


bickiego i nauczyciela Włoska, ustala- 
jące bezspornie, że Żydzi w czasie zajść 
przytyckich byli stroną atakującą. 
Specjalną wymowę mają zeznania 
świadków postrzelonych i pobitych 
podczas zajść. Świadkowie ci są ży- 
e dowodem żydowskiej agresywno- 
ci. 

W tych warunkach obrońcy strony 
żydowskiej robią wszystko, aby osła- 
bić siłę dowodową zeznań, obciążają- 
cych Żydów. Starają się w krzyżo- 
wym ogniu pytań zachwiać przekona- 
niem świadków. To im ostatecznie 
wolno, ale zgoła niesmaczne i oburza- 
jące jest zachowanie się mec. Berenso- 
na, który stara się ironizować zezna- 
nia Polaków. Jego wyzywająca posta- 
wa jest typowa dla Żydów i harmoni- 
zuje z agresywnem stanowiskiem przy- 
tyckich jego współplemieńców. 

Zeznania świadka Sieradza obaliły 
wersję, że z przejeżdżającego ul, War- 
szawską samochodu padły strzały do 
tłumu. Obrona żydowskiej strony 
przy każdej okazji w ciągu procesu 
starała się uprawdopodobnić możli- 
wość postrzelenia z samochodu Pola- 
ków. Ewentualność ta obecnie odpa- 
dła i sztucznie konstruowana przez 
adwokatów Żydów teza okazała się zu- 
pełnie bezpodstawną. 

* 


+ W czasie sobotniej rozprawy przed 
gmachem sejmiku i w ulicach sąsia- 
dujących zbierały się kilkakrotnie tłu- 
my Żydów, które policja zmuszona by- 

| ła rozproszyć. 


Izrael wikła się w zeznaniach 


Świadek Izrael Pelcman opowiada 
o zajściach przed posterunkiem. Mó- 
wi, że w tłumie widział Kacperskiego, 
Zarychtę, Bugajczyka i Czubaka. Z 
tłumu padały okrzyki — „Wyciąć ką- 
sztąnów'. Dalej opowiada o tem, co 
zaobserwował na ul. Warszawskiej. 
Świadek stał naprzeciw domu Moszka 
Leski. Tłum następował od mostu w 
stronę rynku. Świadek schował się 
do domu i wyszedł z niego po zaj- 
ściach. 

Sędzia Plewako: — Dlaczego w do- 
chodzeniu świadek nie zeznał, że wi- 
dział w tłumie krzyczącego na ul. 
Warszawskiej Zarychtę? 

Śwd.: — Byłem zdenerwowany. 

Sędzia Plewako: Czy świadek 
widział w tłumie przed posterunkiem 
Żydków? 

Śwd.: — Nie widziałem. 

W dalszych zeznaniach świadka 
sąd stwierdza cały szereg sprzeczności. 

Mec. Lindeman: — Gdzie świadek 
stał w czasie zajść przed posterunkiem 
— w tłumie Polaków? 

Śwd:: — Gdybym tam stał, tobym 
dzisiaj w sądzie nie był. 


„MOŻE ORCZYKI, MOŻE KŁONICE*" 


Świadek Pinkus Frydman. WysSo- 
ki, młody Żydek w okularach. Mówi 
bardzo cicho. Przedstawia najpierw 
sytuację przed posterunkiem. Tłum 
wołał „hurra* na policję. Padały 
orczyki i kamienie, 

Przewodn.: — Czy świadek widział 
kogo z oskarżonych w tłumie? 

Śwd.: — Widziałem. Uni tu siedzą. 
— Wskazuje potem na Czubaka, Bu- 
gajczyka, Wlazłę. 

Przewodn.: 
świadek widział? 

Śwd.: Widziałem, ale nie był 
wtedy w mundurze wojskowym. 

Przewodn.: — Co z tłumu padało? 

Śwd.: Może orczyki, może kła- 


ce. 
HISTORJA ZE SZNUREM 


Śwd. Bajla Muer, młoda Żydówka, 
mówi bardzo szybko. Obrazuje sytua- 
cję przed posterunkiem. Przewodni- 
czący zwraca uwagę, żeby świadek 
mówił wolniej. Dalej świadek mówi, 
że zajście obserwowała z przed szkoły. 
Gdy zrobił się ruch uciekła na strych 
domu, gdzie mieszka, wciągnęła dra- 
binę i wyglądała na rynek. Stojąc je- 
szcze przed szkołą widziała, jak Czu- 
bak wybiegł z i zarzucił sznur 
na komendanta. 


A Strzałkowskiego 


Sędzia Plewako: — Niech świadek 
bliżej opowie, jak to było z tym sznu- 
rem? 

Śwd.: — Czubak rzucił sznur i ko- 


mendant „owinął się nim, jak małe 
dziecko“. 

Mec. Ettinger: — Jak ten sznur wy- 
glądał? 


Śwd.: — To był olbrzymi kłąb sznu- 
ra. 
Mec. Berenson: — Świadek zeznał 
w śledztwie, że się bał podczas zajść — 
dlaczego? 

Śwd.: — Bo bito. 

Mec. Borycki: — A czy teraz świa- 
dek boi się? 

Swd.: — Nie. 


„W PRZYTYKU NIEMA BOJKOTU" 


Świadek Chaim Mandel, ubrany w 
długą kapotę, z jarmułką w ręku. Ze- 
znając żywo gestykuluje. Opisuje zaj- 
ście przed posterunkiem. Nie wnosi 
nic nowego. 

Na pytanie sędziego Plewaka zezna- 
je, że w Przytyku niema bojkotu, tyl- 
ko jest grupa ludzi, która nie dopu- 
szcza do kupowania u Żydów. 


JAK BYŁO PRZY STRAGANIE 
DALMANA 


Świadek Moszek Dalman, starszy, 
czarno ubrany Żyd, z długą, siwą bro- 
dą. Jest krawcem podrużującym po 
jarmarkach. Przyjechał na targ do 
Przytyka z towarem. Stał na rynku 
za ul. Warszawską. Podbiegła w pew- 
nym momencie grupa chłopaków, wo- 
łając: „swój do swego“, „nie kupuj u 
Żyda*. Po pewnym czasie zrobiło się 
większe zamieszanie. Jakiś chłopak 
uderzył świadka w głowę, od którego 
to ciosu padł on na ulicę. Zaniesiono 
świadka do domu, gdzie przebywał do 
końca zajść. 

Wśród oskarżonych Polaków nie 
poznaje świadek nikogo. 


NIEPRZYTOMNY I PRZYTOMNY 


Mee. Lindeman: — Czy gdy zrobiło 
się zamieszanie chłopi zaczęli wyjeż- 
dzać z targu? 

Śwd.: — Zaczęli targ opuszczać, 

Mec. Borycki: Jak długo był 
świadek nieprzytomny? 

Śwd.: — Gdy mnie podnieśli i wzię- 
li pod ręce — już wówczas zrobiło mi 
się lepiej. 

Mec. Borzęcki: — Więc jeszcze na 
rynku świadek oprzytoraniał? 


Śwd.: — Tak. 

Świadek Łaja Łypszyc, młoda ży- 
dówka, ubrana jaskrawo. Gdy zajścia 
rozpoczęły się była obok jatki. Wi- 
działa zamieszanie przy straganie 
krawca Dalmana. Nic więcej nie wi- 
działa, 


SŁYSZAŁA, ALE NIE WIDZIAŁA 


Mec. Borzęcki: — Świadek widział 
przejeżdżającą przez Przytyk cięża- 
rówkę? 

Śwd.: — Widziałam, oraz słyszałam 
strzały z ciężarówki. 

Prokurator: A może strzelano 
obok ciężarówki? 

Śwd.: — Nie. 

Prokurator: — Czy świadek widział, 
jak ludzie z ciężarówki strzelali? 

Śwd.: — Nie widziałam. 

Mec. Lindman: — Czy świadek zna 
Kubiaka, który, jak się okazało, ude- 
rzył Dalmana? 

Śwd.: — Znam. 


BUGAJCZYK NIE BYŁ NA RYNKU 


Wchodzi świadek Hersz Frydman. 
W tym momencie przewodniczący o- 
świadcza, że jeśli sala nie będzie się 
zupełnie i całkowicie spokojnie zacho- 


„ wywala, to zarządzi usunięcie publicz- 


ności. 

Frydman reprezentuje typ wyrosłe- 
go żydowskiego chłopaka. Opowiada, 
że osk. Bugajczyk napadł na niego. 

Przewodniczący zapytuje, skąd zna 
Bugajczyka. 

Śwd.: — Z widzenia. Spotykałem 

o. 
s Przewodniczący do esk. Bugajezy- 
ka: — Już kilkakrotnie ustalono w cią- 
gu dzisiejszej rozprawy winę oskarżo- 
nego. Czy oskarżony chce może złożyć 
w związku z tem jakie wyjaśnienia? 

Oskarżony: — Frydmana pierwszy 
raz widzę. Tak samo Łaję Łypszye. 

Przewodn.: — Gdzie w czasie zajść 
był oskarżony? 

Oskarżony: — Wogóle na rynku nie 
byłem. 

„WIDZIAŁO SIĘ TEŻ" 


Świadek Szmul Ralewicz, w ciemnem 
odzieniu Żyd, silnie zarośnięty. Stał z 
pieczywem na rynku. Widział zajście 
przed posterunkiem. Był także świad- 
kiem zamieszania przed straganem 
Dalmana. W tłumie widział Wątor- 
skiego. 

Mec. Fenigsztein: Czy świadek 
widział jak zabierano towar? 

Śwd.: — Widziało się też. 


Rewolwery Srula Cymbalisty 


Świadek Stefan Pęporzyński, mło- 
dy, wysoki chłopak, ubrany po sporto- 
wemu. Jechał ze starozakonnym do 
Przytyku. W czasie podróży Żydek 
pokazał mu dwa rewolwery i garść 
kul. Po przyjeździe do Przytyka do- 
wiedział się, że starozakonny ten nosi 
uazwisko Srula Cymbalisty. 

Prokurator: — Jaka to była broń? 

Śwd.: — Jeden rewolwer był dzie- 
więciostrzałowy, a drugi jedenasto- 
strzałowy. Powiedział mi, że broń tę 
ma nielegalnie i że może się dla mnie 
również postarać o browning. Zainte- 
resowało mnie to dlaczego Cymbalista 
ma dwa rewolwery. Że ktoś ma jeden, 
to zrozumiałe -— dla swej obrony. Za- 
pytałem Żydka o to. Odpowiedział: 
— To się przyda. — W trakcie dalszej 
rozmowy Żydek powiedział mi, że na- 
bywa kule u Żydka przy ul. Żerom- 
skiego. Wychwalał też stosunki w Ro- 
sji. Pod ławką, gdzie siedział Żydek, 
miał plik papierów, przypominających 
ulotki. Przyszło mi na myśl, że to mo- 
gły być odezwy komunistyczne. Żydek 
odnosił się do mnie z ufnością, bo był 
kolegą mego szwagra, który jest bed- 
narzem w Przytyku. 


PIERZYNA MEC. BERENSONA 


Mec. Berenson: Czy świadek 
miał już kiedy sprawę w sądzie? 

wd.: — Nie. 

Mec. Berenson: A czy świadek 
nie miał sprawy 0 pierzynę Boren- 
szteina? 

Śwd.: — Nie. Wogóle dotychczas 
nie byłem w sądzie. 


POLKA MÓWI PO ŻYDOWSKU 


Świadek Julja Gajdzińska, starsza 
kobieta w chustce na głowie. W mie- 
ście słyszała, jak Żydzi mówili do sie- 
bie, że zrobią chłopom wesele. 

Przewodn.: — W jakim języku mó- 
wili? 

Świadek powtarza zasłyszane sło- 
wa po żydowsku. I dalej mówi w tym 
żargonie. 


Przewodn.: — Niech świadek mówi 
dalej po polsku. : 

Na sali ogólna wesołość. 

Świadek słyszał na rynku strzały 
i widziała jak Żydzi bili Polaków. 

Mec. Fenigsztein: — Kiedy świadek 
zeznawała przed panem prokurato- 
rem? 

Śwd.: — Czy ja miałam sobie ma 
głowie napisać? 


FRYDMAN Z LAGĄ 


Świadek Feliks Karasiński, «koło 
trzydziestoletni mężczyzna, właściciel 
straganu z obuwiem, Opisuje zajścia 
na rynku. Gdy się zrobił krzyk, spako- 
wał obuwie i poszedł do domu, Idąc 
rynkiem w kierunku ul. Warszawskiej 
widział Frydmana z lagą. Od ul. War- 
szawskiej wrócił do domu. Na żądanie 
sądu wskazuje Frydmana i mówi — 
Niech on powie, czy nie szedł z lagą.? 

Osk. Frydman: — Ja tego pana wo- 
góle nie znam. | 


JAK ŻYDZI ŚMIALI SIĘ 
Z POLSKICH KUPCÓW 


Mec. Niedźwiecki: — Świadek wepo- 
mniał, że Zajde wyśmiewał się z pol- 
skich kupców. Jak to robił? 

Śwd.: — Podchodził do Polaków i 
naśmiewał się z nich, że nie umieją 
handlować. 

Mec. Borzęcki: — Czy tylko Zajde i 
Brojtman naśmiewał się z Polaków 
kupców. 

Śwd.: — Inni Żydzi też. 

Mec. Borzęcki: — Kiedy Zajde na- 
mawiał do zamykania sklepów? 

Śwd.: — Jakieś dwie godziny przed 
zajściami. 

Mec. Lindeman: — Czy Żydzi, wy- 
śmiewając się, nie używali jakichś ry- 
mowanych określeń Polaków? 

Śwd.: — Nie przypomina sobie. 

Przewodniczący na wniosek proku- 
rator uznaje te słowa za odczytane. — 
Chodzi tu o słowa: „Kupcy — gołodup- 
ey". 


Zeznania włościan o zajściach 


Śwd. Józef Szymański, starszy z su- 
miastemi wąsami rolnik. Opowiada, 
jak na ul. Warszawskiej Żyd, jak ludzie 
powiedzieli, blacharz gonił chłopaka. 
Podczas jego ucieczki podbiegł jakiś 
Żyd i uderzył go kamieniem. Chłopak 
upadł, ale podniósł się i uciekł. Stąd 
poszedł świadek na końskie targowisko, 
z niego wyjechał z sołtysem  Szubiń- 
skim w kierunku kościoła. Na rynku 
było już pusto, tylko wokół domów 
stali Żydzi. Na rynku [urmanka, którą 


świadek jechał, zatrzymała się. Po pięt- 
nastu minutach, gdy furmanka ruszy- 
ła, rozległ się jakiś świst i Żydzi rzucili 
się w ul. Warszawską. Tam zaczęli bić 
Polaków. Padły strzały z domu Świecz- 
ki. Do mnie podbiegło trzech Żydów. 
Jeden z nich uderzył mnie tak silnie, że 
wpadłem pod wóz bez przytomności. 
Gdy oprzytomniałem, bicie trwało da- 
lej. Zacząłem z synem przedzierać się 
w stronę mostu. Obok mnie padł jakiś 
Polak od uderzenia kamieniem. Z pod 


kościoła zabrała mnie Turmanka I wró- 
ciłem do Skrzynna. 


-— PRZYSUCHA 


Prokurator: — Czy pański syn był 
aresztowany? 

Śwd.: — Tak. Za Przysuchę, Były 
tam zajścia antyżydowskie. 

Mec. Gajewicz: — Czy sprawa pań- 
skiego syna jest już ukończona. 

Świadek nie wie. 


ŻYDZI STALI W KOLUMNACH 


Świadek Mieczysław Słotwiński, syn 
rolnika, opisuje zajścia w ul. Warszaw- 
skiej, Widział, jak Żydzi bili Polaków. 
Słyszał strzały, Potem widział tłum 
niosący ś. p. Wieśniaka. W tłumie mó- 
wiono, że gdyby Polacy pozwolili, to 
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Dora dr. Gazdowskiego, przed którym 
złożono trupa St. Wieśniaka. 


Żydzi ukrzyżowaliby ich jak Chrystusa. 
Trup złożono przed domem dr. Gaz- 
dowskiego. 

Mec. Gajewiczowa: — Ozy świadek 
e kto zabił ś. p. Wieśniaka? 


wd.: — Nie wiem, 
Mec. Petrusewicz: — Jak było na ul. 
Warszawskiej? 
Śwd.: — Polacy uciekali, a Żydzi, 


którzy stali po obydwóch stronach uli- 
cy w kolumnach. bili 


HABERBERG I FELDBERG 

Śwd. Wł. Kossowski widział pod- 
czas zajść Haberberga i Feldberga. 

Prokurator: — Czy świadek strzały 
jakie słyszał? 

wd.: — Nie. 

Mec, Tenigsztajn: — O której godzi- 
nie były zamieszania na rynku? 

Śwd.: — Akuratnie powiedzieć nie 
mogę, bo nie miałem zegarka. Mogła 
być godz. 15-ta. 

Świadek Józef Rzeczkowski zeznaje, 
że widział jak Haberberg bił na rynku 
chłopca. Dalej sąd przesłuchuje. Ma- 
rjanna Kacprzak, ubrana po wiejsku, z 
chustką na ręku, w kiłkudziesięciu sło- 
wach zamyka rzeczy już znane. 

Prokurator: — Czy Feldberg krzy- 
czał? 

Śwd.; — Krzyknął, a Żydzi gruchnę- 
li z laskami. 

Mec. Petrasewicz: — Czy jak Feld- 
bocę bił chłopca byli obok chrześcija- 
nie . 
Śwd.: — Byli, ale uciekali, bo Żydzi 
gonili 4 
_  Zeznaje dalej raniona podczas zajść 
śwd. Franciszka Sobolowa, że uciekała 
lk stronę mbstu, bo ją chcieli Żydzi za- 

ić. 

Sędzia. Plewako: — A chłopi nie bili 

ydów? 

Śwd.: — Qzem mieli bić? Tą ręką? 
Tu świadek wyciąga rękę w stronę 
sądu. 

Prokurator; — Jak długo świadek 
chorował po zajściach? 

Śwd.: — Przez tydzień czasu. 


BOJKOT I „BOJKOT“ 


Świadek Józef Kowalczyk, młody 
wieśniak, Mówi szybko. Podczas zajść 


m_m 


na ul. Warszawskiej otrzymał uderze- 
nie kamieniem w głowę. Stracił przy- 
tomność. Po ustąpieniu zemdlenia po- 
szedł pod kościół, gdzie był aż do końca 
tego „bojkotu“. 

Prokurator: — A 00 pan rozumie 
przez „bojkot“? 

Swd.: — Bicie. 

Mec. Gajewicz: — Świadek, mówiąc 
o „bojkocie' myślał o bójce, zajściach. 
Czy tak? 

Świadek potwierdza, 

SŚwd. Stanisław Zasada zeznaje, że 
go Żydzi pobili. Śwd, Stanisława Ko- 
śla, zabachutana w chustkę, zeznaje, 
jak na ul. Warszawskiej Żydzi turbo- 
wali Polaków. Stwierdza, że Polaków 
bił kłonicą Krengiel. Śwd. Elżbieta 
Jopkowa widziała na ul. Warszawskiej 
dużo Żydów z pałkami, łomami żelaza, 
jak bili uciekających Polaków, nikomu 
nie przepuszczająć. Wśród atakujących 
czynny był specjalnie Zajde. Śwd, He- 
lena Kotowa wskazuje na Bankę, jako 
czynnego podezas zajść na ul. Warszaw- 
skiej. Śwd. Teofil Jaworski zeznaje, 
jak Żydzi bili pałkami Polaków, krzy- 
ezac: „trzeba z wami, chołerami, raz 
skończyć”, z 


Mec. Gajewiczowa: — Gdzie był põ- 
strzelony Kubiak? 

Śwd.: — W ul. Warszawskiej. 

Mec. Berenson: — Dlaczego Żydzi 
bili chłopów? 

Śwd.: — Wytworzyła się bójka. 

Mec. Krygier: — A kto zaczął? 

Śwd.: — Żydzi. 

Mec, Krygier: — A na wsi u was nie 
nawoływano do bicia Żydów? 

Śwd.: — U nas mówi się tylko o nie- 
kupowaniu u Żydów, o nijakiem biciu 
mowy nie było, 


ZEZNAJE PREZES ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO W ZAKRZEWIE 


Śwd. Józef Sułowski obrazuje zaj- 
ścia przed posterunkiem. Na rynku 
słyszał, jak Żydzi wznosili okrzyki: — 
Precz z kościołem, Gdy był na ulicy 
Warszawskiej był świadkiem całości 
zajść, znanych już z zeznań poprzednich 
świadków. Sam był kilkakrotnie na- 
pastowany przez Żydów. Otrzymał pa- 
rę uderzeń szpadlem. 

Mec. Gajewicz: — Czy świadek nale- 
ży do jakiej organizacji. 

Śwd.: — Jestem prezesem Związku 
Strzeleckiego w Zakrzewie. 


Zeznają ci, których postrzelili Żydzi 


Świadek Helena Bocheńska nic no- 
wego do sprawy nie wnosi. Świadek 
tanisław Kubiak, postrzelony podczas 
wypadków, opowiada, że został ranio- 
ny w ul. Warszawskiej przez Lucera 
Kirszencwajga. W szpitalu był trzy 
tygodnie. Jeszcze dzisiaj czuje się źle. 
Lucer ubrany był w „skórzaną kapotę*. 
>. Świadek Stani- 
sław Popiel, po- 
strzelony w trak- 
cie zajść, zeznaje, 
że ugodzony zo- 
stał kulą rewol- 
werową na jezd- 
ni ul. Warszaw- 
skiej. Świadek St. 
Regulska stwier- 
dza, że postrzał 
otrzymała na ul. 
Warszawskiej z 
domu żydowskie- 
wd. Stan. Popiel zk, 4 wa. OŁ 
z Rogalina | trzody chlewnej, 
widział, jadąc samochodem ulicą 
Warszawską, jak od strzału L. Kir- 
szencwajga postrzelony został wysoki. 
młody mężczyzna. Widział dalej, jak 
Ferszt, Zajde j Krengiel rzucali kakmie- 
niami, a Haberberg bił prawidłem. 
Sędzia Plewako: — Czy z samocho- 
du strzelano? 


Śwd.: — Nie, 

Przewodniczący zapytuje, czy może 
raniony mężczyzna, którego widział 
świadek na ul. Warszawskiej, przypo- 
mina Kubiaka. Świadek odpowiada, 
że wzrostem. 

Mec. Berenson: — Dlaczego świa- 
dek nie zeznał w śledztwie, że wymie- 
nieni przez niego oskarżeni rzucali 
kamieniami itd. 

Prokurator składa oświadczenie, że 
pierwotnie nie prowadził dochodzenia 
w tym kierunku, że zajścia wywołali 
Żydzi Dlatego też nie zadawał po- 
czątkowo pytań z tego zakresu. 

Mec. Krygier: — Czy świadek han- 
dlował kiedy z Kirszencwajgiem? 

Śwd.: — Co miał on u mnie kupo- 
wać? Kiełbasy? 

Świadek Jan Żuchowski oświad- 
cza, że jak była bójka, znajdował się 
w dómu. Zaalarmowany wyszedł na 
ułice i obserwował zajścią. Zauważył 
Frydmarna, jak bił Polaków pałkami, 
oraz strzelającego Lucera Kirszen- 
cwajga, p 


Pò zeznaniach Żuchowskiego sąd 
odroczył rozprawę do poniedziałku 
godz, 8& W dniu tym ma być przesłu- 
chanych 30 świadków, (tł) 


- Wieści z Mińska Mazowieckiego 


Warszawa (tel. wł) Ostatnio w 
Mińsku Mazow. zapanował względny 
spokój. Licznie zgrupowana policja 
zapobiega zajściom. Bawił tu przed- 
wczoraj przez całe popołudnie komen- 
dant główny P. P. gen. Kordjan Za- 
morski. 

W lokalu przy ul. Warszawskiej 
obradowali szewcy chrześcijańscy z 
Mińska Mazowieckiego. Przedmiotem 
obrad była sprawa chrześcijańskich 
szewckich warsztatów chałupniczych, 
które wskutek bojkotu, ogłoszonego 
przez hurtowników żydowskich, znala- 
zły się w trudnej sytucji, gdyż chałup- 
nicy nie mogą zbyć zamówionego to- 
waru. Obecnie czynione są próby; 
aby stworzyć chrześcijańską placówkę 
któraby zakupywała od tych chałup- 
ników ich wyroby. 

Powstały tu żydowski komitet sa- 
mopomocowy wydał odezwę, aby ro- 
botnicy żydowscy powracali do Miń- 
ska. Część Żydów istotnie powróciła. 
Dziś mają być otwarte wszystkie skle- 
py żydowskie, zamknięte przez Żydów 
w obawie przed ekscesami. 

Jak podaje „5 rano“, starosta Ga- 
domski powiadomił  parlamentarzy- 
stów, że władze przeprowadziły ener- 


giczne dochodzenia w sprawie napadu 
i podpaleń. Aresztowanych zostało — 
według tego dziennika — 46 osób, z 
których 41 przewieziono do Warszawy 
i osadzono na Pawiaku, 5 zaś zwol- 
niono. 


Paryż (tel. wł.) 
niedzielę polska misja katolicka w Pa- 
ryżu obchodziła setną rocznicę swoje- 


100-lecie polskiej misji 
w Paryżu 


We wczorajszą 


go istnienia. 

Rano o godzinie 11, w kościele 
Wniebowzięcia przy pl. Barresa uro- 
czystą sumę z kazaniem celebrował 
J Em. ks. Prymas kardynał Hlond, 
protektor duszpasterstwa wśród Pola- 
ków na obczyźnie. 

Wieczorem o godz. 20,30, w sali ho- 
telu „de la Rochefoucauld“ odbyła się 
podniosłą akademja z udziałem J. Em. 
ks. Prymasa kard. Hlonda, arcybisku- 
pa Paryża kardynała Verdier'a, bisku= 
pa Chaptal'a, ambasadóra Chłapow= 
skiego, b. ambasadora Noulensa, gene- 
rałów francuskich de Castelnau, Gou- 
raud, Henrys i Niessel oraz licznych 
innych wysokich osobistości francu- 
skiego świata katolickiego. 

Na akademji, urozmaiconej kon- 
certem orkiestry wojskowej.i występa- 
mi chóru polskiego, przemawiali J. 
Em. Prymas kardynał Hlond i amba- 
sador Chłapowski, a dzieje misji pol- 
skiej w Paryżu przedstawił prof. Po- 
żarski. 


Za 9 starych — jeden nowy 


Berlin (tel. wł.), Polskie Linje 
Lotnicze „Lot“ oddały fabryce Junker- 
sa dziewięć używanych samolotów ty- 
pu „F-13* i otrzymały wzamian trój- 
motorowy, 16-osobowy aparat komuni- 
kacyjny typu „Ju 52", który będzie 
kursował na linji Warszawa—Kato- 


= Nie wkłafłaj 
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Warszawa. (Tel. wł) Niemiłą przy- 
zgodę miał Tadeusz Kryśkiewicz. Uznany, 
za zdolnego do służby wojskowej, zapra- 
gnął przedwcześnie przywdziać mundur 
wojskowy i ukazać się w nim na ulicach 
Warszawy. Gdy więc przybył do niego 
szeregowiec Stanisław Kosiorek, Kryśkie- 
wicz tak usilnie prosił o pożyczenie mun- 
duru wojskowego, że zmiękło serce woja- 
ka i zgodził się na to, zapominając, co 
może z tego wyniknąć. 

Zamieniwszy się na ubiory, przyjacie- 
le wyszli na ulicę 3 Maja, gdzie Kryśkie- 
wicz, zapomniawszy, że ma na sobie mun- 
dur wojskowy, zaczął się awanturować. 
Skutek awantur był taki, że zjawiła się 
łandarmerja i zabrała Kryśkiewicza do 
IV plutonu żandarmerji. Tu wszystko 
się wydało, to też obaj będą odpowiadać 
surowo za tego rodzaju maskaradę. 


Skład kiura propagamty 


Warszawa. (Tel. wł). Współ- 
pracownik „Iskry“ „Gazety Polskiej“ 
redaktor naczelny „Dnia Pomorskiego" 
b. pose. B. B., Alfred Birkenmayer, po- 
wołany został do utworzonego przy 
Prezydjum Rady Ministrów buira dla 
spraw specjalnych. | 

Na czele biura, w którem pracuje 
również b. poseł B. B. Okulicz, znany 
przeciwnik red. Mackiewicza na tere- 
nie wileńskim, stoi B. Lepecki. Nieo- 
ficjalnie jeszcze kieruje pracami tego 
biura poseł Wojciech Stpiczyński, red. 
„Kurjera Porannego“. 


Chciała pozbawić 


Warszawa. (Tel. wł) Przed sądem 
rozpatrywana była ostatnio ciekawa 
sprawa o eksmisję z mieszkania znanego 
w Warszawie dr. B. 

Dr. B, zawarłszy w późnym wieku 
ślub cywilny z córką dyrektora cemen- 
towni, wynajął luksusowe mieszkanie 
przy "ml. Trębackiej. Wobec tego, że 
praktyczna snać małżonka chciała na 
wypadek śmierci dr. B. zabezpieczyć 80- 
bie urządzenie mieszkanfa, dr B. dał 
swej żonie rewers, który stwierdzał z jed- 
nej strony charakter posagowy rucho- 
mego majątku, z drugiej zrzeczenie się 
mieszkania na korzyść żony. 

Gdy niezadługo po ślubie żona dr. B. 
wyprowadziła się, teść zażądał zwrotu 
posagu, doktorowa zaś B. zawiadomiła 
administrację domu, że wymawia mie- 
szkanie i zwalnia je. 

Doktor B. nie przejął się tem, choć 
mu gospodarz wymówił mieszkanie, na- 


meża mieszkania 


tomiast przestał płacić czynsz i wystąpił 
za pośrednictwem swego adwokata o 
przyznanie mu prawa do zajmowanego 
apartamentu. Gospodarz znalazł się w 
trudnej sytuacji, bo domagał się zapłaty 
zaległego komornego, a nie chciał uznać 
prawa dr. B. do mieszkania, żądając 
przytem eksmisji. 

Sąd uznał bezsporne prawo lekarza 
do mieszkania, z którego chciano go u- 
sunąć, 


Wybór dziekana 


Warszawa, (Tel. wł.) Na uni- 
wersytecie warszawskim odbyły się 
wybory dziekana wydziału lekarskie- 
go. Został nim prof. Adam Czyżewicz, 
wykładający medycynę. (w) 
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ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Poznania, 


Przedpłata: 


miesięcznie przy Tmin wydaniach tygodniowo u odbiorem w agenturach 
2,35 zł, Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | a listonoszów 


miesięcznie 2,34 zl, kwartalnie 1,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 


8 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego), — 


Pod opaską w Polsce 5.00 æ 6 wydań tygod- 


niowa, — Zamówienia pocztowa należy usbuteczniać do 26. każdego tniesiąca w urzędach 


pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, 


W zio wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w sakiadaia strkjków itp, wydawni 
ostarczonych mumerów lub odszkodowania. 


lunowej 16 groszy, na stroni 


ia są platne zgóry, 


Nakdad I czcionki: Drukzrmia Polska Spółka Akcyjna, Pommań, św. Marcia 70, 


ctwo nie odpowiada 


sa dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się nie 


Pius Xl-1y rozpoczął osiemdriesiaty rok ia. 


Audjencja rzymskich dziennikarzy zagranicznych u papieża — Stosunek Piusa XI do pra- 
sy — Uroczystości w Bazylice św. Piotra — „Tu es Petrus“ — Spełnione przepowiednie 


Rzy m, w Zielone Świątki 

„, „Być w Rzymie i nie widzieć papie- 
4" — to conajmniej objaw pewnej 
niezaradności. Jest to prawda rów- 
nie oczywista, jak to, że „wszystkie 
drogi prowadzą do Rzymu*. Niektóre 
trochę tylko okrężną drogą... 
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kiej świty. Sześćdziesięciu  dzienni- 
karzy różnej narodowości i różnego 
wyznania przyklęka, tworząc wielkie 
półkole. Papież podchodzi kolejno do 
każdego z nas, podaje fioletowy pier- 
ścień z relikwjami do ucałowania, 
naczelny 


poczem conte Dalla Torre, 


Papież ze swego tronu asystuje przy mszy odprawianej przez kardynała Pignatelli 


di Belmonte. 


W ostatnich kilkunastu dniach nie 
brakło nam sposobności, by widzieć 
papieża. Niedawno wzięliśmy udział 
w otwarciu Światowej Wystawy Pra- 
sy Katolickiej, którego otwarcia Oj- 
ciec św. dokonał osobiście, Wiadomo 
powszechnie, jak bardzo interesuje się 
on prasą i jak wielkie przypisuje jej 
znaczenie. Wszak dziennikarstwu i 
jego zadaniom poświęcił swego czasu 
osobną encyklikę: „Rerum omnium 
perturbationem"... Nic więc dziwne 
go, że otwarcie watykańskiej wysta- 
wy prasowej dało mu asumpt do za- 
proszenia rzymskich dziennikarzy za- 
granicznych na specjalne posłuchanie. 

W skwarne przedpołudnie zgroma- 
dziliśmy się o wskazanej godzinie u 
potężnych odrzwi „Portone di Bronzo“ 
pod kolumnadą Berniniego na placu 
św. Piotra, Słońce prażyło potężnie, 
czuliśmy, jak stopniowo miękły nam 
sztywne kołnierzyki i gorsy naszych 
koszul. Wogóle, frak nie jest najprzy- 
jemniejszym strojem na gorące godzi- 
ny poranne... To też z uczuciem praw- 
dziwej ulgi zanurzyliśmy się w chłód 
wielkich sal i galeryj „świętych pała- 
ców watykańskich“. Poprzez salę: 
„królewską', potem „książęcą“ Wpro- 
wadzono nas do wielkiej sali konsy- 
storjalnej. Dokoła nas — ściany po- 
kryte arrasami,  przedstawiającemi 
sceny ze Starego Testamentu. Nasi 
koledzy amerykańscy wiedzą zaraz, 
ile to tysięcy dolarów kosztuje metr 
kwadratowy tych arcydzieł, wykona- 
nych wędług projektów Rafaela... 

Nie mamy jednak czasu na ich 
szczegółowe obejrzenie, gdyż w otwar- 
tych drzwiach sąsiedniej sali ukazuje 
się już Pius XI, w otoczeniu niewiel- 
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Pius XI w pelni swego majestatu ukazuje 
się w Bazylice św. Piotra w pierwszy, dzień 

Zielonych Świątek 


redaktor „Osservatore Romano“ do- 
konuje prezentacji, wymieniając na- 
zwisko, narodowość i dziennik repre- 
zentowany przez każdego z korespon- 
dentów. 


W głębi sali — przygotowany tron, 
wybity białą skórą i umieszczony na 
tle purpurowych draperyj. W chwili, 
kiedy papież wstępuje po niskich 
stopniach, prowadzących do tronu, 
zapala się ukryta za baldachimem 
lampa elektryczna. Postać Piusa XI. 
zasiadającego na tronie Piotrowym, 
odznacza się teraz jaskrawą plamą 
w półmroku wielkiej, dość ciemnej 
sali. Wówczas papież rozpoczyną swą 
długą, dwudziestominutowa mowę. 
Przemawia przytem cały czas ex 
abrupto, nie posługując się żadnym 
skryptem czy zapiskami. Doprawdy, 
trudno uwierzyć, że za kilka dni u- 
kończy 79-ty rok swego świątobliwego 
życia. Mówi żywo i szybko, lecz sta- 
rannie dobiera słowa: zdania padają 
gładkie i jakby szlifowane. Lecz do- 
minującą cechą papieskiego przemó- 
wienia jest ciepła, prawdziwie ojcow- 
ska serdeczność. Nasi koledzy — in- 
nowiercy długo i ze wzruszeniem ko- 
mentowali potem słowa Ojca św. o 
tem, że „dom Jego jest domem 
wszystkich i wszyscy ludzie dobrej 


woli są tam najmilszymi gośćmi... 

Ostatniego dnia maja 1857 r. uro- 
dził się w małem miasteczku wło- 
skiem Desio niejaki Achilles Ratti. 
W 79 lat później, właśnie dziś, w 
pierwszy dzień Zielonych Świątek, już 
od wczesnego ranka bazylika św. Pio- 
tra napełniła sęi po brzegi dziesiątka- 
mi tysięcy wiernych, przybyłych tu, 
by złożyć mu hołd z okazji rozpoczę- 
'cia, nowego osiemdziesiątego już roku 
życia. 

Mimo, że początek uroczystości o0- 
znaczono na godzinę dziesiątą, już o 
dziewiątej rozległe nawy największe- 
go kościoła świata pomieścić nie mo- 
gły wciąż przybywających tłumów, 
mimo, że do kościoła wpuszczano tyl- 
ko za dokładnie sprawdzanemi zapro- 
szeniami. W olbrzymiej wnęce pod 
kopułą ustawiono trybuny dla dyplo- 
macji, „suwerennego zakonu maltań- 
skiego“, dostojników dworu papie- 
skiego, rodziny Ratti, oraz prasy. 

Zawrzało w bazylice, gdy od stro- 
ny kaplicy św. Sebastjana zjawiło się 
czoło orszaku papieskiego. Wreszcie, 
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hymn „Tu es Petrus“. 

Punktem kulminacyjnym uroczy- 
stości była msza u grobu św, Piotra 
pod słynnym baldachimem Bernini- 
ego. Odprawił ją dziekan św. kole- 
gjum, kardynał Granito Pignatelli di 
Belmonte przy asyście samego papie- 
ża. Drżącym starczym głosem śpie- 
wał siwiuteńki kardynał mszę ŚW. 
a odpowiadał mu jędrnym i melodyj- 
nym śpiewem mistrzowski chór 
sykstyński. my 

Po skończonej mszy św. Ojciec Św- 
znów zasiadł na Sedia Gestatoria í 
znów końca nie było oklaskom i wi- 
watom. Gdy orszak minął już grób 
św. Piotra, zatrzymał się na chwilę 
pośrodku głównej nawy, a ruchomy 
tron ustawiono na przygotowanem 
wysokiem podjum. Z tego miejsca 
papież udzielił swego apostolskiego 
błogosławieństwa zgromadzonym tłu- 
mom. Początkowo przewidziane było 
w programie uroczystości błogosła- 
wieństwo „urbi et orbi“ z zewnętrznej 
loży Bazyliki. Musiano je jednak od- 
wołać w ostatniej chwili, gdyż po dłu- 
gim okresie upałów lunął tu niespo- 
dzianie w pierwsze święto obfity 
deszcz. Z tej samej przyczyny trzeba 
też było zaniechać zapowiedzianej na 
wieczór iluminacji Bazyliki i kopuły. 
Bowiem do późnej nocy ciągle jeszcze 
padał ulewny deszcz... 

Kiedy kardynał Achilles Ratti wy- 
brany został papieżem, szeptano w ko- 
łach zbliżonych do św. kollegium: 
„Jeżeli tylko zdrowie mu dopisze, na- 
leży oczekiwać, że przejdzie on do hi- 


Zwiedzając watykańskie pałace ustawicznie napotykamy pamiątki polskie. Oto wspa- 


niałe płótna Matejki, przedstawiające Jana III pod Wiedniem, a ofiarowane Stolicy 
Apostolskiej dla zadokumentowania, że Polska zawsze jest gotowa do podjęcia swej 
roli „przedmurza chrześcijaństwa”. 


wysoko ponad głowami tłumów, uka- 
zał się Pius XI, niesiony na Sedia 
Gestatoria, 'w tjarze i Iśniących sza- 
tach pontyfikalnych. Nad nim koły- 
sały się łagodnie olbrzymie wachlarze 
z strusich piór. Wtedy temperament 
włoski dłużej już nie mógł być trzy- 
many na wodzy i wyładował się ta- 
kim huraganem oklasków i okrzyków 
„Viva il papa“, że aż zatrzęsły się Szy- 
by- w witrażach, Jednocześnie dęta 
orkiestra gwardji papieskiej zagrała 


storji, jako jeden z największych pa- 
pieży”. Zdrowie dopisało Piusowi XI. 
który dziś rozpoczął w nełni sił i 
władz umysłu osiemdziesiąty rok ży- 
cia. Czeka go jeszcze może wiele lat 
znojnych rządów na Stolicy Apostol- 
skiej. Lecz już dziś uważa się okres 
jego panowania, za jeden z najcen- 
niejszych pontyfikatów w historji Ko- 
ścioła i papiestwa. Przepowiednie się 
spełniły. JAN KAWCZYŃSKI 
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Kłopoty kolonjalne 


Stanowisko mini- 
stra Kolonij im- 
perjum .brytyjskie- 
ZO, zwolnione 
wskutek  ustąpie- 
nia długoletniego 
ministra J. H. Tho- 
masa, została ob- 
sadzone. Wybór 
padł na dotychcza- 
sowego Komisarza 
pracy w Anglji, W. 
G. A. Ormsby-Gore. 
Nowy minister — 
(patrz  fotografja) 
liczy lat 51. 

Objęcie stanowi- 
ska ministra wiel- 
ko-brytyjskich ko- 
lonij przez Ormsby- 
Gore, przypada na 
okres bardzo tru- i 
dny i powikłany w 
polityce tego resor- : 
tu. Świeże niepo- 
wodzenia polityki 
i prestiżu Anglji 
na terenie Afryki zajęcia Abisynji przez 
Włochów, dążenia wolnościowe i emancy- 
pacyjne w Egipcie, wzrost nastrojów pan- 
arabskich i panislamizmu, wreszcie, jawne 
powstania Arabów w Palestynie, nie mó- 
wiąc już o kłopotliwem położeniu w głębi 
Azji wobec ekspansji japońskiej, zdwajają 
wymagania stawiane normalnie minietro 
wi, angielskich kolonij. 


Mianowanie Ormsby-Gore ministrem 
kolonij jest równocześnie przypieczętowa- 
niem potępienia b. min. Thomasa. Pisaliś- 
my niedawno o kompromitującym zarzu- 
cie, stawionym ministrowi w związku z 
ujawnieniem tajemnicy rządu, dyskutowa 
nej na radzie gabinefowej, odnośnie za- 
mierzonego podniesienia podatku dochodo- 
wego i od herbaty. Wieść o tem przesiąkła 


do spekulantów, którzy wyzyskali wiado- 
mość dla ubezpieczenia się od ew. podnie- 
sienia podatków, zarabiając na tej kombis 
yć | ze szkodą towarzystw ubezpieczenio 
wych. 


Parlamentarna Komisja Śledcza po pier- 
wiastkowem dochodzeniu, w którego toku 
przesłuchiwano ministrów oraz premjera 
Baldwina orzekła, że niedyskrecji dopuścił 
się min. Thomas, a obaj jego przyjaciele 
Butt i Bates wyzyskali tą wiadomość dla 
osobistych korzyści. 


Obciążające dla siebie orzeczenie min. 
Thomas wyprzedził znaną już z ub. tygo< 
dnia dymisją. Orzeczenie Komisji w dal- 
szym rozwoju wypadków stanie się pod- 
stawą do oskarżenia b. min. Thomasa 6 
zdradę tajemnicy urzędowej. Z tej przys 
czyny czekają teraz p. Baldwina nieprzy+ 
jemne godziny w parlamencies, gdzie spra- 
wa ta znajdzie szerszy oddźwięk. 


: Charakterystyczną dla stosunków an- 
gielskich jest reakcja opinji publicznej. 
Pozwanie przed komisję śledczą rządu 
włącznie z Baldwinem, bezw zględne poszu- 
kiwanie winowajcy i mieoszczędzenie u- 
jawnienia go, mimo, iż w grę wchodzi o- 
soba ministra, spotkało się z powszech- 
nem zadowoleniem i dumą. Widzi się w 
tem słusznie dowód niezależności sędziów 
angielskich. 


Nie zdobyto się już na taką niezależność 
we Francji, w dobie skandalu Stawiskiego, 
kiedy było wiadomem, że wybitne osobi- 
stości polityczne kierunku lewicowo-ma- 
sońskiego są wmieszane do afery. Im dalej 
na zachód — inne obyczaje! 


